-dy to okazała się św. 


góry zamkowćy, przy mieście 


_ św. Grzegorza, świętóy 
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Religia. 


Żywot šwiętéy Elżbiety wdowy, . 


__ królewnćy węgierskićy. 
| ASA ` (Dokończenie.) e ŻAR 

Dla poddanych okazywała się Elźbieta 
prawdziwą matką, a ićy dobroczynność 
ku ubogim i chorym nie znała granic. 
W roka 1226. odiechał. mąz ićy Ludwik 
z bratem swoim Konradem do Włoch, do 
Fryderyka , cesarza niemieckiego. W cza- 
sie iego niebytności nawiedził Bóg Niem- 
ce, a szczególnićy. Sgt 
zaraźliwemi chorobami i powodzią, i wte- 
blasku swóy dobroczynności. U spodu 
] Aizenach, 
wystawiła szpital dla dwudziestu ośmiu 
chory« i 
wała, i drugi w Aizenach przy bramie 
św. Anny, dla opu- 
szczonych, a ratunku potrzebuiących osób. 
Prócz tego codziennie w czasie głodu 
dziewięćset ubogich w iéy obecności zióy 
stołu karmiono, okrom tych, których po 
stronach opatrowała, na które niekiedy 
ubiory swoie przedawała, aby im stawało. 
Pewnego daa osdal na wycenę nie- 
szczęśliwych sześćdziesiąt cztery tysiące 
S złotych. Gdy Ludwik z Włoch 


powrócił, narzekali urzędnicy przed nim 


N 


Taryngią,: głodem, 
Elżbieta w całym - 
i naywaźnieysze dla siebie 


> upatrywała w dobrém 
h, którym często osobiście usługi- 


Módl się i pracuy, a będziesz szeżęśliwym. 


tedziela czwarta adwentu > dnia 19, Grudnia 1841, ; 
DOGODO 2000002000000000020000000000006300 


-na Elżbietę, iž folwarki wszystkie i skarb 


wyniszczyła; a on im, iako był równieź 
pobożny i miłosierny człowiek, mówił: 
„miech siostra moia rozdaie, a ubogim 
dobrze czyni, bo tóm nigdy nie zuboże- 
iem, kiedy tylko Wartburgu, Aizena- 
chu i Naumburgu nie rozdała, to iestem 
kontent.” Ś, Elźbieta powiła mężowi syna 
i trzy córki. Zdrowe, a nie zepsute na 
ciele, a dobre na. duszy było drzewo; 
iakże tedy wiele dobrego można się było 
i po owocach spodziewać! Dzieci te nie 
miały żadnego grzechu rodzicielskiego do 
odpokutowania, nie adziedziczyły zadnóy 
złóy namiętności po nich. Święte obo- 
wiązki, były dla boiącćy się Boga El- 
źbiety obowiązkami matki. Naywiększe” 
zatrudnienie 

wychowaniu dzieci. 
Syn ićy Herman późnićy obiął po 0ycu 
rządy księstwa ; naystarsza córka Zofia 


poszła za księcia brabanckiego ; średnia, 


także Zofia, została w klasztorze Kicyn= 
gen ksienią, podobnież i naymłodsza Ger- 
trada w Altenbergu. Właśnie sześć lat 
przeżyła Elżbieta z Ludwikiem w nie- 
przerwanym pokoiu i zgodzie, w niena- 
ruszonćy miłości, gdy tenże 1227. roku. 
wezwany został od cesarza Fryderyka, 
aby z oddziałem swego woyska przy- 
łączył się do głównóy armii, maiącć 

ciągnąć do Palestyny na woynę krzyżo- 
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| wą. (5) Bolesnem było dla nich to töz- 


łączenie, uzbroieni przecie statecznością 
chrześciańską, kornćm sercem poddali się: 


woli Boga. W czasie niebytności męża 


podwaiała św. Elżbieta staranie około 


dzieci, około ubogich, i modły za swego 


Ludwika. Gdy dnia pewnego myśłą nim”: 


była zaięta, odebrała smutną wiadomość, 
. Że umarł w Otranto, w neapolitańskićm. 
Wiadomość ta całe księstwo. w wielkim 
pogrążyła smutku, a osobliwie Elźbietę. Ie- 
dna Religia uśmierzałajćy żałość. » Wiem,“ 
mówiła, „żem poszła za śmiertelnika ; prze- 
miiaiącem na tóy "ziemi jest zamieszkanie 
nasze, i trwa tylkó czas krótki; tam zno- 
wu go znaydę i posiędę na wieki;ć i taż 
Sama Religia dodawała iéy siły do znie- 
sienia drugiego nieszczęścia, iakie na mią 
‘przypadło. Brat ićy męża, Henryk, któ- 
rego opiece nieboszczyk wyieżdzaiąc na 
woynę, żonę, dzieci i kray poruczył, de= 
dwo się o Śmierci Ludwika dowiedział, 
aż oto powziął nieszczęsną mysł ;zagar- 
nienia całego księstwa dla siebie. «Co 
- pomyślał, to:i przywiódł do skutku, i to 


za pomocą dworzan i stanów, których 


częścią wielkiemi obietnicami: dla siebie 
ziednał, częścią pogróżkami od oporu od- 
wiódł. Wbrew. tedy sprawiedliwości 'i 
ustawom Elżbiecie rządy odiął, a Syna 
iey dziedzictwa pozbawił, = Ale nie na 
iém koniec.  Boiącsię, aby-krzywda wyr 
rządzona wdowie i sierotom, mie webu- 
dziła późniey litości w "Tyryńczykach, a 
ci nie uięli się za niewinnym, wygnał 
- Elżbietę z krain wraz z ićy dziećmi, nie- 

pozwalaiąc im -brać z sobą zadnych gar 


„,. mobów, a zabranisiąc pod karą każdemu 


(®©) Woynami krzyżowemi: mea wein się. te 
woyny, które prowadzili Chrześcianie enro- 
peyscy z Saracenami, aby z ich rąk uwolnić 
Ierozolimę i inne mieysca święte, w których 
Chrystus przebywał ©, S 


„Klźbieta z wszelkich dostatków , | 


- 202 ; > 2 


towarzyszyć im, lub w dom ich przyimo= 


wać, lak nayniesprawiedliwićy - 


się z dziateczki swemi przez czas nie- 
laki w swoićm niegdyś księstwie, żebrząc 
kawałka chleba u tych, których dawnićy 

żywiła i przyodziewała. Dowiedziawszy 


> słęodćy położeniu ksieni klasztoru w Ki- 
„cyngen, bliska ićy krewna, otwartóm'ser- 
cem- przyięła ią _do siebie ii uwiadomiła 


o tém, co się stało, Iikberta, ¿Biskupa 
bambergskiego.  Pierwszćm staraniem 
oboyga byłe zapewnić Elżbiecie przy- 
stoyne utrzymanie.  iKsiążęcego dworu 


-prowadzić nie myślała, bo mocno przed- 


sięwzięła sobie umrzeć światu it wszel- 
kiey iego próżności. Gdy wygnaniezkraiu - 
Elżbiety rozgłosiło się, litowano się nad 
mia i korzystne czyniono ićy oświadcze- 
nia. Qyciec ićy wzywał ią do Węgier, 
a Biskup bambergski radził nowe za- 
męście. Do nowych związków małżeń- - 


skich nie miała woli, a od dzieci swych | 


odłączyć się nie chciała, dla różnych 


„przeszkód wziąć ich z sobą nie mogat. 


śFymczasem z różnych stron przedstawia 
no Henrykowi iego niesprawiedliwy po- 
stępek i do naprawy złego zachęcano. 
Na to wszystke okazał się iednak nie“ 
©zułym. Nareszcie sprowadzono z Włoch 
wwłoki Ludwika, aby ie w grobie fami- 
łiynym złożyć. "Towarzysze iego wypra> 
wy uwiadomieni © postępku Henryka, 
oburzeni iego ntegodziwością , wysłali doń 
cześnika Rudolfa Fargeł, aby mu wyrzu= - 
«ił na oczy złe obeyście się z Elźbietą. 
Mowa iego wzruszyła Henryka; uznał 
niegodziwość postępku i pragnął złe tfa- 
prawić! Z zami woku rzekł do cuo- 
tliwego cześnika: „Wszystko jestem go- 
tów uczynić, czego tylko odemnie moia 
bratowa Elżbieta żąda.” Elżbieta niczego - 
więcćy nie żądała, tylko swego posagu, 


„nei 
 addawszy wszystko, co miała, ubogim, 
świętemi opatrzona Sakramentami, słodko , 


wpisał ią w poczet 


x 
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ita "niech odpoczne.“ Przed. swoim zgo- 
m pozegnawszy się czule ze służącemi, 


zasnęła w Panu dnia:19. Listopada 1281, 
roku w- Marburgu, w szpitalu. przez się 


_ wystawionym, a „ciało ićy pochowano 
f w pzy ym kościółku. Czwartego roku 
"po iey Smic 


y- Śmierci, Papież Grzegorz dzie- 
na mocy. cudów, które Bóg za 


i, 8 
wiaty, 


éy przyczyną przy grobie ićy- czynił, 


Świętych. T 


wj 74 piperi Ks 
= 8252. r Bużię: Ria SRC 
<S 7 EPET | pia t 


Gospodarstwo. 


| Karmienie „rogacizny. 
Cokolwiek przeciw karmieniu rogaci- 
zny kartoflaną nacią mówiono, põ- 


chodziło z przesądów, które tysiączne do- 


świadczenia dostatecznie iuz. zbiły; lubo 
i tego takźe zaprzeczyć nie można, że 
podana sama nać ta zwykle nie smakuie 


„niebezpieczeństwe mie poda, 


` bydła. <Działa bowiem na mocz ich, i 


musi przeto: być koniecznie z inną iaką 
paszą zmięszana. Zresztą iest ona tylko 
w datach :hiedobrych na paszę wyręcze- 
niem | czegoś lepszego; gdyż żaden toze - 


- sądny: gospodarz wcześnóm zerznięciem 


téy naci całego zbioru swych kartofli ta 
| "W niektó- 
rych okolicach górzystych używa się kar= 


- tollanóy: naci' iako zwyczayney iesiennćy 


paszy dla krów i zaprzężnych wołów. "Te . 
znayduią się przytóm wciąż rzeźwe i mo= 


cne, tamte niepokażuią po sobie żadnego 


ubytku albo pogorszenia się mleka. - 

| dKartofle-same daią się rogaciźnie żwy= 
kłe albo surowe, albo suszone czyli 
prež one, <lbo též gotowane, a potém 
znowu albo same, albo ż czóm innóm 
zmieszame. =o M ie. 

- Przy karmieniusurowóm trzeba iaknay= 
pilnićy porządku i czystości -dogłądać. 
Kartofle maig- być na to iak nayczyścićy 
spłukane:,. każdą raza świeżo być przy- 
rządzone, a kiedy już są pokraiane, {iè 
powinny łeżeć długo, ańi w naczyniu, ani 


„we żłobie, ponieważ się wnet w wilgoci 
_ dub goratu rozgtzewaią i kwaśnieią. 


„u$8ame bez niczego surowe kartofle nie 
tylko, Ze mocno na mocz działaią, ale 
ieszcze mnićy albo więcćy laksuią, a peź 
wien gatunek, tak-nazwana kartofla by- 
dlęcą, ma to ieszoże do siebie, Że na- 
dyma, przezeo, daigo ie cielnym krowom, 
znaywiększą to «ostrożnością czynić wye 


ać pada, 


Surowe kartofle i surowo podane, skut- 
kuią nadzwyczaynie pomyślnie na dawanie 
-mleka wzimie; gotowane zaś iuż nie tak, 


„ bo wtedy wpływaią głównie na tłustość 
4 nabieranie mięsa, - 


Zwyczaynie radzą dawać bydlętom tylko 


"mierne porcye téy paszy; wielomieysco= 


we doświadczćnie iednak nauczyło, że i 
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nayhoynieysze karmienie, zwłaszcza doė 
- dawszy do tego słomy i osypki, nie tylko 
rogaciźnie. nie szkodzi, ale owszem za 
naylepszą paszę zimową mu służy ; 050= 
"bliwie kiedy się ile możności codziennie 
bydlęciu trochę przeyść po dworze po- 
zwoli i omoków da lizać, i 
Dasiąc kartofle gotowane, które, miano= 
wicie z otrębami zmieszane, doskonałą 
karm” stanowią, trzeba naygłównićy uwa= 
žać, aby. dostatecznie po wydeptaniu osty- 
gły; zanadto bowiem gorące mogą nie 
tylko choroky bydła nabawić, ale nawet 
i zabić. sy | 
W innych stronach przenoszą kartofle 
suszone nad świeże, i większą im przy 
pisuią pożywność. Na ten koniec kraią 
się świeże kartofle w kostki, suszą się, 


daią na žarna, i z innemi otrębami mię= 


szaią. To naypewnieysza, że suszone 
tak kartofle wybornóm są lekarstwem na 
biegunkę, która często pe karmieniu mo- 
krą trawą napada; osobliwie, gdy się do 
„tego dosyć soli domięsza.: - 

O używaniu gorzałczanóy brahy, wszel- 


-Pan de Liorm 0is pierwszy tego we 


Francyi doświadczenie zrobił: daiąc zsi= 


mego początku “warzone kartofle na pół 
z ©wsem zmięszane i dobrze wyniięsza- 
ne; po dwóch dniach mnieyszy iuż do- 
datek owsa; po drugich dwóch iuż tylko 
wpół przewarzone kartofle, a po kilku 
dniach znowu iaż całkiem surowe. Ko- 
nie nie straciły bynaymnićy ochoty do 
tego obroku, były mocne i rzeźwe iak 
przódy, i szczególnie piękną sierść do- 
stały. Główną w tém rzeczą, aby kar- 
tofle iak naystarannićy umyto, aby przy- 
tćm iednak nie dłago w wodzie” leżały, 
bo inaczćy dobry smak stracą. Na kare 

mienie surowe kraią się kartofle iak może 
być naydrobnićy i mięszaią z owsem, sie- 
czką lub“ otrębami. Przyczóm wszakże. 
zamilczeć nie można, że takie Karmienie 
surowe dla zębów końskich szkodliwe. 
Dla zapobieżeniatemu złemu, lepićy zgnieść 


całkiem kartofle, niż ie dawać wkawał- 


kach.  Naytęższym* koniom „dość dzien 
nie po 6—8 berlińskich maców, czy n 


czy mia- - 
rek; czasem się i obrókiem ziarnim prze- 


kich pośladów mąki i krochmalu, -nie — plata, Naydogodniéy przecie dawać ko- 


wspominam nawet, o- ile, że te strawy 
w zmięszaniu z sieczką, osypką i inną 
rzniętą paszą, jako pomnażaiące mleko 
- dostatecznie są znane i używane. - 
>. Karmienie koni, - = 
W Anglii próbowano. nayprzód karmić 
konie kartofami, i znaleziono, że wyglą= 
daią ładnie, gładko, zupełnie též zdrowe 
~ i silne zostały. 3 
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niom kartofle suszone i na bardzo małe 
kostki pokraiane ; * naylepićy ie tóż iak 
wolą. EEE ER ERE SE ROA 

Być može, Že się to karmienie nie sta- 


„nie. nigdy powszechnóm; mimo to ie- 


dnak, iest ono dla pewnych okolic, a 
przynaymniey dla pewnych pór czasu, wy- 
śmienitą. pomocą, i iako taka przynay= —- 
mnićy nie może być zbyt zalecaną. 
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